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____________  i HARCERZY OKRĘGU WILEŃSKIEGO 1 7 0 1 .
WITAMY NASZYCH PRZYJACIÓŁ

Dzień dzisiejszy przeznaczyliśmy na propagan­
dę naszego zlotu wśród starszego społeczeństwa. 
Ńa przyjęcie więc gości nastawiony jest cały nasz 
dzisiejszy program. Niestety strajk autobusów zna­
komicie utrudni odwiedzanie zlotu. Mimo to, nie 
wątpimy, że sporo naszych przyjaciół w dniu dzi­
siejszym po naszych „alejach1* „drogach11 i „pla­
cach zlotowych przewinąć się musi. Witamy tedy 
najserdeczniej tych, którzy znajdują czas i siły by 
mimo wszystko obóz nasz odwiedzić, którzy nas 
młodych rozumieją i zaznajamiają się bezpośrednio 
z syntezą naszej pracy jaką jest obozownictwo.

Współpraca bowiem harcerstwa ze starszym 
społeczeństwem jest niezmiernie ważnym czynni­
kiem w realizowaniu naszych postulatów wycho­
wawczych i ideowych. Wychowawczych przez to, 
że dopomaga do pełnej harmonii i zgodności kie­
runku wychowawczego domu i drużyny, ideowych 
przez to, że nasz typ życia, życia „mocy, radości, 
sprawiedliwości i dobroci, ujęty w wierną służbę 
Bogu, Polsce i bliźnim1* przenika do starszego spo­
łeczeństwa a przecie sam Rząd Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej nadał nam statut, w którym jako je­
den z celów naszych wymienione jest szerzenie 
wśród starszego społeczeństwa naszych zasad i typu 
życia.

„ S A N A
— Czuwaj!
— Sonatate!
Sześć granatowo-umundurowanych postaci, stoi przy 

również granatowej taksówce.
Sześć rąk wniesionych do powitania. Sześć par 

oczu badawczo patrzy na nas.
Rumunki z „podziwem” spozierają na czarodziejki, 

które im przybiegły na powitanie. Zaiste wyglądają one 
zabójczo! Włos specjalnie ułożony w artystyczny nieład, 
oczy błyszczą, nosy również, jakkolwiek tu i ówdzie 
blask tych ostatnich przyćmiony pudrem.

Potem idziemy do namiotów. One skryły się w swoim.
Obiad.
One siedzą u podstawy stołowego trójkąta, my przy 

dwu jego równych (bo to równoramienny trójkąt ramio­
nach. Podziwiamy wzajem swe ząbki, wystawione na 
światło dzienne w przyjemnym uśmiechu. Bardziej pereł- 
kowate uwidocznione są więcej, mniej olśniewające, są 
skryte dyskretnie.

One jedzą mało.
My jemy, no... jakby to powiedzieć: ...tyle ile przy­

stało na młode panny X X  wieku.

Jak każdy człowiek, tak i my w pracy naszej 
mamy wiele przeciwności i trudności do zwalcze­
nia. Jak każdy człowiek tak i my pragniemy i po­
trzebujemy mocy i otuchy z zewnątrz, a przecie 
nic tak jak bezpośredni kontakt starszego społe­
czeństwa z nami, duże zainteresowanie naszym ży­
ciem i pr-cami nie potrafi wzbudzić w nas wiary 
niezachwianej że to co robimy jest godnym uzna­
nia i uwagi, że praca nasza jest Polsce potrzebna.

Niechże więc nasz uśmiech beztroski, nasza 
harcerska grzeczność i uprzejmość wita na każdym 
kroku tych, którzy w dniu dzisiejszym na nasz 
zlot wybrali się: naszym pokazom, naszym śpie­
wom i obozom chcąc się przyjrzeć. Zapewnić ich 
możemy, że przyjaciół naszych zawsze serdecznie 
i gorąco na każdym odcinku naszej pracy a już 
w szczególności w ramach życia obozowego wi­
tamy.

A już w szczególności w obozie zlotu jubi­
leuszowego mimo woli wdzięczność nasza jest jesz­
cze większa i głośno wołamy o dalszą w następ­
nym 25-leciu jak najbliższą i najserdeczniejszą 
z nami wzpółpracę i współżycia. Ad multos annos!

Czuwamy!

T A T E“!
My widząc ich subtelny apetyt stroimy twarze 

w „mol“ (inaczej podobno „minor11) i czemprędzej tran­
sportujemy w „dur“ gdy ujrzymy w zainteresowanej stro­
nie również „majorowe" oznaki.

A  potem ośmielone niebywale —
— Czy nie smakuje?
W  odpowiedzi uśmiech rozbrajający i miłe spoj­

rzenia.
— „Es schmeckt nicht? — wypowiedziane akcen­

tem, któregoby nie powstydził się żaden filolog.
A  dla dodania mocy temu niemieckiemu wyczyno­

wi — odpowiedni ruch ręki, oczu głowy.
A  potem z naszej strony dyskretne stukanie w ło­

kieć i miny (och, co za miny)!
Oto inny obrazek. Gra w piłkę.
Brzmi symfonia przeróżnych języków, znanych lub 

nieznanych żadnym lingwinistom.
Polski Barabasz czule objął rumuńskiego „Pier­

wiosnka11 i szepcze mu coś w ucho na migi.
No i porozumienie między wszystkimi zawarte.

7. B.



„Warta Dobrych Wróżek*1
Ciemnowłosa Królewna — noc roztoczyła nad świa­

tem welon chmur. Zasnęły kwiaty i zioła. Stanęły 
w bezruchu korony drzew. Jest cisza og-romna, niezmą­
cona.

Na granatowym niebie błyszczą złotem niezliczone 
światła gwiazd, srebrzy się księżyc, a nad uśpionym 
światem czuwa Pan jego i Stwórca.

Po całodziennych harcach, ćwiczeniach, pracach 
obozowych zasnęły harcerki.—Poszły ich śladem i dobre 
wróżki.

Od pnia drzewa oderwała się jakaś .okutana" po­
stać i szybkim krokiem zwróciła się do bielejącego w 
mroku płótna namiotowego. — To warta!

Za chwilę słychać szepty. Ktoś kogoś budzi a tam­
ten wstać nie chce. Czyżby zły duszek — leniuszek za­
kradł ,się do dobrych wróżek?

Źle, źle — biada nieszczęsna wartowniczka — nie­
strudzenie budząc śpiocha.

Zdenerwowany leniuszek widać niebacznie odsunął 
się od owej wróżki bo nagle otworzyły się jasne oczęta 
i uśmiechnięta wróżka lekko zeskoczyła z kołyszącej się 
pryczy by rozpocząć wartę.

A dobra to zaiste była wróżka bo oto zaczęła się 
godzina ozorów.

Gwiazdki słały swe najczarowniejsze błyski na zie­
mię, księżyc uśmiechał się łaskawie ku pogodnej war- 
towniczce, która jak dobry duszek krążyła wokół na­
miotów.

A gdzie przeszła działy się dziwne rzeczy. Stanę­
ły na Jej rozkazy chmary dobrych duszków, miliony 
skrzatów i krasnali.

Jest godzina dwunasta na czasomierzu ludzkim. 
Godzina będąca hasłem do rozpoczęcia prac tych lud­
ków.

Porozbiegały się więc po terenie Zlotu, poobsiada- 
ły kwiaty i zioła, zaglądnęły do kuchni, poplądrowały 
w śpiżarniach, a bajbaje i krasnule przysiadły na krań­
cach prycz nucąc cichutko pogrążonym we śnie i rozta­
czając przed nimi czarowne obrazy.

Radują się wartujące dobre wróżki — i gwarzą ci­
chutko wśród nocnych godzin z tym ludkiem czarodzej- 
skim, który wykonuje dobre uczynki wśród harcerskich 
rzesz, wywołując uśmiech radosny i pogodne wśród no­
cy sny.

Mijają czarowne chwile. Świat baśni i marzeń bled­
nie ze świtem, a myśl dobrych wróżek zwraca się wów­
czas do tej, która ich do nawiązania kontaktu z tym 
światkiem przecudnym poprowadziła i serca całej gro­
madki druhen. Napełnione ukochaniem dobra, wszystkie 
swe sny i prace w Zuchowym światku ofiarują Najmil­
szej swej Wróżce, Kochanej Czarodziejce.

Kto Ona?
— Wszak wszyscy wiecie to — Druhna Antka Świ- 

dzińska.
.Zuchowy ludż’.

Drużyny specjalności

się ma w rękach .prawdziwy karabin") bo za kilka dni 
dzięki kochanej druhnie Eli napewno będą wszystkie 
strzały celne, a serca dzielnych harcerek będą nieczułe 
na największy huk wtedy drżyj wrogu! Terenoznawczy- 
nie są mniej groźne. Jedyną ich bronią jest kompas * 
i mapa, z którymi nie rozstają się nigdy. W wielkiej H  
ciszy przemierzają codziennie drogi, licząc kroki od W 
obozu do sklepiku z lodami albo do dzielnicy handlo­
wej. Szkicują plany ścieżek, którymi powinne chodzić 
warty, żeby nie oddalić się zbytnio od namiotu i żeby 
ominąć wygodny pień, na którym tak smacznie można 
by było zdrzemnąć, oceniają odległość dzielącą obóz od 
poczty, jaką trzeba przebyć po odbiór paczki żywnościo­
wej, gdyby taka nadeszła (marzenie ściętej głowy). 
Wszystko to czynią z ciszą i powagą, szepcząc ciągle 
ilość kroków, czy metrów. Zupełnie inaczej na ćwicze­
niach drużyny W. F. Tutaj nie ma spokoju i ciszy. Sły­
chać zawsze wesołe śmiechy i okrzyki, druhen bawią­
cych się w piłkę lub inne gry i piski tych, które uczą 
się pływać. Po godzinnej nauce pływania wracają druhny 
do obozu dumne i rozpromienione. „Już wcale dobrze 
pływam — słychać głosy — „tylko" jedną ręką się pod­
pieram. A każdy widzi, że i druga ręka jest podrapana 
i pokaleczona i bo stanowczo Wilia ma za dużo kamie­
ni na dnie, tuż zaraz przy brzegu. Lecz nie trzeba się 
martwić tym, że noga, czy ręka boli są przecież druhny- 
samarytanki, które zawsze śpieszą z doraźną pomocą 
i każdą chorobę (z wyjątkiem chronicznej choroby „na 
leniucha") wyleczą. Człowiek chory, czy anemiczny na­
bierze sił dzięki drużynie gospodarczej, która radzi czym 
karmić harcerki, aby dobrze wyglądały, były silne i zdro­
we. Druhny z drużyny gospodarczej w swojej praktyce 
przypalają często kaszę lub kawę, bo muszą się prze­
cież przekonać, która kawa daje więcej energii do pracy 
przypalona, czy nie przypalona oraz czy więcej wpływa 
na wesołe usposobienie i dobre samopoczucie kompot 
z solą czy z cukrem. A więc nie oburzajcie się druhny, 
gdy obiad czasami jest „trochę” nie smaczny, bo to tylko 
było doświadczenie, a przecież nauka opiera się na do­
świadczeniach.

I. B.
I druż. Baranowicze.

„Pantoflowa Poczta**.

Codziennie o godz. 16, 15 rozpoczyna się praca 
harcerek w drużynach specjalności. Codziennie przed 
obozem komendy gromadzą się druhny, aby ze swymi 
instruktorkami isć na wykłady... Drużyna P. do O. K. 
idzie na ćwiczenia... „Maszerują druhny maszerują, kara­
biny brzęczą, szary strój”... Z wielkim przejęciem druhny 
nakładają na twarze maski przeciwgazowe, przeprowa- 
dząją linie telefoniczne i z bardzo groźną miną (jednak 
ta przyszła wojna będzie naprawdę „staszna") uczą się 
strzelać. To nic, że czasami zamiast w tarczę strzał pada 
w jakiś pień lub kamień, jak przysłowiowa kula w płot, 
to nic, że nie jednej druhence blednie twarzyczka sły­
sząc huk wystrzału (zresztą to tylko ze wzruszenia, że

Przy drodze, tam, gdzie się chwieją szarozielone 
namioty i zdradziecko skrzypią prycze ulokowała się na­
sza zlotowa poczta.

Mamy trzy skrzynki, dwie torby do roznoszenia li­
stów, dużo rozpędu w nogach, a wszystko to pozwala 
nam łączyć teren obozu żeńskiego z agencją pocztową 
na terenie męskim, ta ostatnia znów łączy nas z całym 
światem. Dostarczamy druhnom ostatnich wiadomości od 
krewnych, rodziców i tych którzy z utęsknieniem cze­
kają różowej koperty z pieczątką

„1912—1937 Zlot Jubileuszowy Harcerstwa Wileń­
skiego".

Ostatniemi czasy byłyśmy w niebezpieczeństwie, 
ponieważ obok poczty legalnej, powstała jakaś inna...— 
nielegalna. Cywile nazwaliby ją prawdopodobnie pocztą 
pantoflową!!! Z byskawiczną szybkością zawiadamia ona 
wszystkie pożądane i mniej pożądane czynniki o tym, 
że gdzieś, tam, zginęła marmelada, że obiad się spóźnił 
o 2 godziny, że cisza nocna nie zawsze jest cicha i t. p. 
Chąc usunąć wszelką konkurencję przyłączyłyśmy się do 
tej poczty tworząc nową filię pod nazwą P. P. Z. (pod­
słuchowa poczta zlotowa). Wszelkie komunikaty o funk­
cjonującej poczcie i godzinach będą podawane do wia­
domości urzędowej przy pomocy prasy Zlotowej, która 
uskarża się na brak materjału do zapełnienia numeru. . -

13 Nowowilejka
„F am ilia"



ZA G Ł O S E M  S E R C A
"Z natury nie jestem  tchórzliwym, ale, gdy  mi ktoś 

^opowiedział o trudnościach dostania się do obozu żeń- 
^ s k ie g o , w łosy stanęły mi dęba na głow ie a w oczach 
^ p o c ie m n ia ło  jak w piwnicy.

Do tak miłych druchen, tak trudno jest się dostać! 
Nie pójdę tam nigdy! — krzyknąłem  m ocno rozgo­

ryczony po tej wieści. A le z biegiem  godzin począłem  
żałow ać tego postanow ienia.

Człowieku — mówił mi głos w ew nętrzny — jak 
miałeś sumienie zostaw ić same druchny trzy kilom etry 
o d  siebie na pastw ę losu.

Jakiś zbłąkany wilk może pożreć cały obóz, jakiś 
piorun trafić w maszt i napędzić strachu, co może być 
pow odem  utraty daru mowy i daru spacerow ania.

Boże mój Boże! D reszcz mię przebiega gdy  p o ­
m yślę, co może się w dzisiejszych czasach druchnom  
przytrafić. A le drugi głos szeptał mi coś innego: po ­
m y ś l — m eldow anie się z prośbą o przepustkę, m arsow e 
o b licze  adiutanta, odmowa, wstyd, zgryzota, czarna roz­
pacz, a może i śmierć..,

Brrr... iNie pójdę do druchen!
Jednak  ten pierwszy głos nie daję za w ygraną i w i­

dząc, że nic nie w skóra na moim człow ieczeństw ie, za- 
ezyna  z innej beczki.

Druchu! Na was szaraczkach (nie wiem skąd  on 
o  tym się dowiedział, byłem  bowiem bez sznura funkcyj­
nego leży całe zagadnienie przyjaźni i wspólnej pracy 
z druchnam i. W y jesteście filarami tego  olbrzym iego 
gm achu harcestw a. Idź, zadzierzgnij węzły przyjaźni... 
idź... już przychylam  się, ale n iestety tylko na stołku.

Pozostały tw ardy jak stal, stanowczy, granitow y. 
A  w tedy głos drugi zaczął: „lmaginuj sobie druchu! W y­
brałeś się do, druchen bez przepustki. Każde drzew o 
w yciąga do ciebie łapy z żądaniem  przepustki, każdy 
kam uszek wtacza ci się pod nogi i ryczy:

„Pokaż przepustkę". A tam koło obozu coś w  ro ­
dzaju wiedźmy z ’’M akbeta" prosi z bezzębną paszczęką 
o  przepustkę!!!!!

No ja teraz nic nie zrobię!
Duch siedzenia zwyciężył! Pozostaję na stołku w g łę ­

bokiej zadumie,
Aż tu wchodzi do namiotu jeszcze jeden duch, mój 

sąsiad  z pryczy.
K lepnął mnie po ramieniu, spytał o stan zdrow otny 

zębów najczęstrzy pow ód zm artw ienia a w końcu szepnął 
mi na ucho dw a słowa:

Idziemy do druhen!!!
Z wrażenia zacząłem  chwiać się i spadłem  ze sto ł­

ka. Czyżby i ten mój tow arzysz był również uczestni­
kiem mojej walki duchowej.

Nie wiem jak to się stało. W iem tylko, że w parę  
m inut po tym szliśmy w yelegantow ani w kierunku har- 
ccrck*

Mój towarzysz ciągle trelił, że ma wszystko obm y­
ślane, że nie trzeba przepustek, że ja w cale nie po trze­
buję się martwić. A le gdyśm y ustaw icznie zbliżali się 
do obozu żeńskiego, mój tow arzysz zaczął mnie pytać, 
czy przypadkiem  nie mam jakiegoś pomysłu. W tedy ja 
stanąłem  na środku i zdradzając wiele chęci do zaw ró­
cenia, zacząłem mu wyrzucać, że mnie nabrał, że ok ła­
m ał że to w szystko było grą.

W ięc on:
Posłuchaj jakie są moje plany: 
primo: idę do b. chorej siostry, 

se c u n d o :  jestem dostawcą bananów i pomarańcz,
tertio: jesteśm y cudzoziemcami, znającymi np. tylko 

po niemiecku, 
quarto: wleziem y kędyś „przez p łot" t.z. jakoś w 

oddaleniu od w artow niczki.
W szystko to bajeczki dla grzecznych dzieci, ale nie 

d la  bystrej druchny.

1. nie nabierzesz chorobą, bo one się doskonale
znają

2. dostaw cą bananów  być nie możesz, bo ani jed ­
nego nie masz przy duszy.

3. „przez p łot" nie polazę, bo nie jestem  zbójem, 
ani „rabuśnikiem ".

A  w ięc żegnaj mi kłam co, obłudniku!
Stój! — ów zawoła — mam nienajgorszy pomysł! 

Jakoś zrobimy.
— Rzeczywiście — odrzekłem —że też mi to w cześ­

niej na myśl nie w padło.
G enialny pomysł! Idziemy!
Zbliżamy się do w artow niczki. S trach wiąże mi no­

gi z językiem  (raczej język).
„Proszę s ta ć “ — słyszę boski głosik gdzieś z nad  

ziemi.
Staję i niemieję. Spoglądam  i w idzę druchenkę mi­

kroskopijnych rozmiarów, która coś mówi. Jak  się oka­
zało pytała nas dokąd  idziemy.

Mój tow arzysz wskazuje coś jakby na niebo, jakby 
na obóz druchen i mówi:

„T am “.
A  skąd — piszczy w trawie.
My? Stamtąd!
Tak!!
Jednego  druchna zrozumiała, teraz  zwraca się  do 

mnie:
A  druh dokąd?
Na szczęście mój tow arzysz uprzedził mnie w o d ­

powiedzi.
O n jest głuchoniem y, chory biedaczek, głuchy jak

pień!
W obec tego możemy iść! Praw da?
Naturalnie! — szepnąłem .
Przeszliśm y jeden, dwa, trzy kroki, nagle ta sama 

druhna zadaje dziw ne pytanie: A  czy ja widziałam p rze­
pustki?

Ależ oczywiście, że druhna widziała! — rzecze mój 
towarzysz.

Dobrze! Mogą druhow ie iść. P roszę tylko zapa­
m iętać kilka szczególików:

— nie wolno używać syren, gwizdków, i rozm aitych 
innych ryczących instrumentów,

— nie wolno zaglądać do innych namiotów, prócz 
tych, które się wskaże,

— nie wolno odryw ać druhen od pracy,
— pod karą sądow ą zabrania się odw racać uw agę 

druhny — kucharki od garnków  i rondli.
I tylko tyle! Jakież to proste!
Tych pa rę  b łahostek  zapam iętać, w ykonać, i p rzy ­

puszczalnie nazajutrz stanąć do raportu  karnego!

Zlotowa Agencja Podsłuchowa
1) (Z. A. P.) Przy 5 Wil. D. H arcerek  pow stał klub 

o szlachetnym  napisie na sztandarze: „dolce farniente". 
H onorow ym  prezesem  został R. P. otrzym ując jako znak 
swej w ładzy polnego m arszałka piękną buław ę, za k tórą 
pięknie dziękuje ofiarodawczyniom.

2) D obre wróżki dow iodły  wreszcie, że są p ra ­
wdziwymi czarodziejkam i, potrafiły „oczarować" D ruha 
Naczelnika (porządkiem  sw ych namiotów).

3) Drużyny obu Zlotów codzień do 9-ej p rzesyłać 
b ęd ą  raport, jeżeli gotują m akaron lub kom pot, w celu 
umożliwienia inspekcji kuchennej Kom endantowi Zlotu.

4) Redakcja nosiła się z zamiarem zmienienia ty tu ­
łu gazetki w dzisiejszym numerze na „Przegląd Kobie­
cy" Druhowie „Skandal".



Wśród „Salamander i Kozic"
Świta. Duże krople deszczu uderzają o płachty (och! 

te płachty!) namiotowe. Mam szalonego pecha. Akurat 
dziś musiałam dostać wartą. Ale cóż robić; .służba nie 
drużba". Naciągnęłam więc na siebie wszelkie możliwe 
i niemożliwe rzeczy od kąpielowego stroju począwszy, 
a skończywszy na kocu i brezentowym (sic!) płaszczu 
i chodzę.

Chodzę, chodzę, chodzę. A deszcz bębni, bębni 
i bębni (niczem druh X na defiladzie, tylko trochę ryt­
miczniej).

I byłabym się pewnie zamieniła, tak chodząc, w ja­
kiś manekin nieczuły na „wichry i burze", gdy nagle 
z namiotu „Kozic" doleciał mnie cichy, żałośliwy jęk: 
.Dajcie apteczkę".

Pędzę w tamtą stronę, odchylam połę namiotu i oto 
co widzę: na środkowej pryczy klęczy zastępowa i z na­
maszczeniem zalepia plastrem (angielskim różowym) jedną 
z kieszeni płachty (przypiętej naturalnie „pod włos"), 
dwie inne „Kozice" biegają (minimalna szybkość 30 km. 
na godzinę) z pantoflami kąpielowymi w rękach, po na­
miocie i ze stoickim spokojem i godną podziwu cierpli­
wością czekają aż woda z pozostałych kieszeni spłynie 
do pantofli. Reszta zastępu (w liczbie?) w niemniej ma­
lowniczej, lecz nieco tragiczniejszej pozie.

Doprawdy gdybym była Rafaelem czy innym Le­
onardem da Vinci, miałabym temat do obrazu.

A deszczyk sobie pada, pada i pada.
P. S. Kieszeń zalepiona plastrem, jak również owe 

pantofle można oglądać codziennie między godziną 14-tą 
a 14,30.

Opłata wynosi tylko 5 gr.
Cel — potrzeby zastępu (nowa rolka plastru). Dla 

zbiorowych wycieczek przewidziane są ulgi.
Salamandra z  , Szafirowej Piątki* .

Z OBOZOWEJ MUZY
Już nasza drużyna na zlot maszeruje

Cały tabor, cały tabor na wozy ładuje
na w ozy ładuje 

Na zlot maszeruje i ju ż  nóg nie czuje
Takie drogi, takie drogi miasto nam buduje

miasto nam buduje 
A nasz druch komendant to jest chłop morowy 

Samochodem, samochodem tratuje w  pospoły
tratuje w pospoły 

Zjechały się druhny, zjechali druhowie
Zlot urządzić, zlot urządzić taki co się zow ie

taki co się zowie. 
Lasv przemówiły, co w y tu robicie

Mącicie nam, mącicie nam nasze ciche życie
nasze ciche życie.

N ie martwcie się drzewa, ju ż  my się zabawim  
N a ogniska, na ogniska trochę was popalim

trochę was popalim. 
Zabawim się ładnie, zatańczym wesoło

Ze aż bory, źe aż bory będą śmiać wkoło
będą śmiać się wkoło. 

Wspólnie przy ognisku pośmiejem się szczerze 
Aby później, aby później odmówić pacierze

odmówić pacierze. 
Nasz harcerski sztandar trzepoce na wietrze

Oddajmy mu, oddajmy mu cześć i nasze serce
cześć i nasze serce. 

Przy tym wielkim święcie defilada rusza
Raduje się, raduje się komendanta dusza

Komendanta dusza.
L. M.

M ł o d e  poe t k i .
Harcerki się dziwują 
Jakto zuchy wciąż pracują,
To coś kopią, zapisują,
Czasu nigdy nie marnują!
Sprawności zdobywamy,
Piszemy listy do mamy.
Po obiedzie śpimy,
A potem się bawimy.

Przy zdobywaniu tej sprawności,
Mamy dużo radości,
Każda z nas pracuje,
To Hel buduje,
To tamy stawia
Każdą ta sprawność zaciekawia. 
Zgadnijcie moi Mili,
Jaką sprawność przytem zuchy zdobyły?

Z gromady „Leśnych Duszków" 
Maryla Kuruszanka, Jadzia Ławrynowiczówna  

i Hala Adamowiczówna

K R O N I K A
Przybycie Naczelnika Harcerzy. 2 przybył na Zlot 

Naczelnik Harcerzy hm. inż. Trylski na dworcu przywi­
tany przez Komendanta Zlotu, przybył do obozu gdzie 
go witała Komenda Zlotu grono instruktorskie oraz dru­
żyna reprezentacyjna. 3-VII Druh Naczelnik zwiedził 
obóz żeński i był na obiedzie w służbowej drużynie 
harcerek.

Estonki w obozie harcerzy. 1 lipca Zlot harcerzy 
odwiedziła reprezentacja skautek Estonii w liczbie 6. 
Estonki oprowadzał po Zlocie harcerzy Komendant Obozu 
dh. Puciata.

Konkurs P. K. 0. W ramach konkursu P. K. O. od­
było się 2 b. m. ognisko, na którym wszystkie drużyny 
biorące udział w konkursie musiały dać pokaz podkreśla­
jący znaczenie oszczędzania. Jak wiadomo rozstrzygnięcie 
konkursu nastąpi w niedzielę i tegoż dnia rozdanie na­
gród zwycięskim drużynom o godz. 14. P. K. O. ufun­
dowało szereg cennych nagród, między innymi namiot, 
kotły, sygnałówki i wiele innych.

Bieg harcerski zastępów starszych i młodszych 
oraz harce z techniki. W dniach 2 i 3 odbyły się biegi 
harcerskie zastępów starszych i młodszych oraz harce 
z techniki. Biegi te odbyły się na trasie 3-5 km. z. 

rzeszkodami, dającemi możność wykazania się przez 
arcerzy zarówno sprytem i zaradnością życiową, jak 

też i fachowymi umiejętnościami harcerskimi. Brało udział 
18 zastępów starszych i 22 młodszych.

Wizyta Komendy Zlotów n Metrop. Jałbrzykowskiego. 
Dnia 2 lipca br. Ks. Kap. Tyczkowski, Komendantka 
i Komendant Zlotu Druhna M. Steckiewiczówna, Druh 
P. Puciata — złożyli wizytę Ks. Biskupowi Jałbrzykow - 
skiemu w celu omówienia złożenia votum i ślubowania 
u stóp Matki Boskiej w Ostrej Bramie w dniu 7 lipca.

Odwiedziny. Dnia 2 lipca przybyła na teren Zlotu 
wycieczka młodzieży szkolnej z Estonii, która została 
zorganizowana przez Ministerstwo W. R. i O. P. w celu 
poznania się z młodzieżą szkolną polską i poznana 
Polski. Młodzież, ta samorzutnie u siebie w kraju, po­
święca specjalną godzinę na język Polski (7-m i 8 klas.) 
Wycieczkę podejmowała gościnna 13-ka Wileńska. Po 
spędzeniu kilku miłych godzin wycieczka wyruszyła do- 
Wilna.

Polska Druk. „Świt" Wilno, W ielka 40. Tel. 326.


